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OBRAZ MATKI BOŻEJ NIEUSTAJĄCEJ POMOCY

Symbolika oraz przesłanie teologiczno-duchowe

„Żołnierze na wojnie, opowiadający i malarze dają znaki, ci dobrze porządkując [treść] za pomocą słowa, tamci rysując przedstawienia, a jedni i drudzy pobudzili wielu ludzi do wzniosłych rzeczy. Faktycznie, rzeczy, które słowo [opowiadanych] historii przekazuje przy słuchaniu, te same rzeczy sztuka odwzorowująca (graphike), która milczy, pokazuje na mocy naśladowania”.
święty Bazyli Wielki

1. Geneza obrazu i kultu Matki Bożej Nieustającej Pomocy


Obraz Matki Bożej, którą określamy dodatkowo Nieustającej Pomocy, wpisał się głęboko w świadomość naszej wiary i misji Kościoła, a tym samym również w wymiar kulturowy naszego życia. Taki obraz bardzo często spotykamy w naszych kościołach; niejednokrotnie został on nieco sztucznie dostawiony na jakimś starym ołtarzu, co świadczy, że umieszczono go tam w późniejszym okresie. Takie dostawienie należy więc łączyć z rozwijającym się kultem Matki Bożej Nieustającej Pomocy, którego propagowanie bardzo często dokonywało się w czasie misji i rekolekcji prowadzonych przez Ojców Redemptorystów. Ten kult łączą oni między innymi z tak zwaną „nowennę nieustanną”.
 Kult obrazu Matki Bożej Nieustającej Pomocy i tajemnicy maryjnej, która została z nim związana, wpisał się bardzo wyraźnie w polską pobożność i stanowi w chwili obecnej jej ważny element.
Pierwowzór obrazu z naszych kościołów znajduje się w rzymskim sanktuarium przy via Merulana, którym opiekują się Ojcowie Redemptoryści. Szczególny impuls do propagowania kultu Matki Bożej Nieustającej Pomocy dał papież Pius IX, specjalnie i urzędowo zlecając redemptorystom tę misję. 23 czerwca 1867 r. odbyła się koronacja rzymskiego obrazu. Stale odnawiany w późniejszym czasie, zwłaszcza z inspiracji papieża Piusa XI, kult Matki Bożej Nieustającej Pomocy tak daleko wszedł życie duchowe i pobożność Kościoła w Polsce, że nawet w tych kościołach, gdzie nie ma tak zwanego „rzymskiego” obrazu Matki Bożej Nieustającej Pomocy, rozwija się nowenna nieustanna. Zostaje ona na ogół złączona z innymi obrazami, opierając się na słusznym przekonaniu, że pomoc Maryi wychodzi poza taki czy inny obraz, łącząc się przede wszystkim z Jej osobą i Jej misją w tajemnicy zbawienia i w tajemnicy Kościoła.

W tym miejscu nie będziemy zajmować się wprost pochodzeniem obrazu Matki Bożej Nieustającej Pomocy i historią związanego z nim kultu, ale skoncentrujemy się na symbolice obrazu oraz na wynikającym z tej symboliki przesłaniu teologiczno-duchowym, które zostało mu przypisane w Kościele zachodnim. Kult i jego dotychczasowe formy są z tą symboliką obrazu bardzo ściśle, choć nie zawsze w sposób uświadomiony, połączone. Dlatego też tak ważną rolę odgrywa obecność obrazu w ramach nowenny nieustannej, jak również w innych formach kultu. Trzeba ponadto powiedzieć, że aspekt kultyczny i duchowy mógłby zostać lepiej dowartościowany i stać się bardziej wpływowy, gdybyśmy lepiej odczytywali symbolikę obrazu.
Odczytanie symboliki obrazu Matki Bożej Nieustającej Pomocy jest tym bardziej ważne, a w pewnym sensie także trudne, że w szerszym znaczeniu obraz wywodzi się z tradycji Kościołów wschodnich, zarówno z tradycji ikonograficznej, jak i z tradycji mariologicznej.
 Trzeba więc ją uwzględnić, jeśli chce się dokonać możliwie pełnej interpretacji tego obrazu. Nie jest do końca ustalone jego właściwe pochodzenie. Pewne charakterystyczne cechy ikonograficzne pozwalają wiązać go, jak zresztą na ogół się czyni, z Kretą, ale same motywy teologiczne i duchowe, które zostały na nim przedstawione, są związane z Bałkanami, gdzie ikona tego typu pojawiła się już w okresie poprzedzającym sławę, jaką zyskała w wersji znanej z Krety.
 Miało to prawdopodobnie miejsce na początku XIV wieku w Serbii. Należy również zaznaczyć, że do dzisiaj w tradycji wschodniej ikonę tego typu nazywa się „ikoną Matki Bożej od Męki” albo „ikoną Matki Bożej Cierpiącej”. Odzwierciedla się więc w niej pierwszorzędnie wymiar pasyjny wiary chrześcijańskiej, w tym także tajemnicy maryjnej, oraz rozmaite konsekwencje, do których odkrycia prowadzi ten wymiar w wierze i w życiu chrześcijańskim. Warto zauważyć, że ikona Matki Bożej Cierpiącej sytuuje się w nurcie rozwijającego się stopniowo wątku teologiczno-duchowego, który pojawił się w kulcie maryjnym na Wschodzie, zwracając uwagę na czynną obecność Maryi pod krzyżem, a potem w scenie opłakiwania martwego Jezusa zdjętego z krzyża. Później ten motyw przeszedł na Zachód, wyrażając się i rozwijając szczególnie w kulcie Matki Bożej Bolesnej, którego zasadniczym elementem w ramach pobożności stało się dowartościowanie wstawiennictwa Maryi na rzecz Kościoła i poszczególnych wiernych. Jego przedłużeniem jest wielorakie w przejawach oddawanie czci Matce Bożej, rozwijające się wokół Jej duchowego macierzyństwa. Trzeba to zauważyć już na początku, ponieważ w tym kontekście – jak później pokażemy – sytuuje się podstawowe i poniekąd niezastąpione uzasadnienie dla spójnego teologicznie rozwinięcia kultu Matki Bożej Cierpiącej w „pomocy”, o którą zwracają się do Niej wierzący i która takiej pomocy udziela.
2. Elementy symboliki obrazu Matki Bożej Cierpiącej
Ikonę należy zasadniczo odczytywać w taki sposób, w jaki została napisana, to znaczy przechodząc od zewnątrz do środka, starając się uchwycić każdy jej aspekt i każdy szczegół, ponieważ wszystko na ikonie posiada znaczenie. Można sensownie powiedzieć, że ikona jest w decydującym stopniu dziełem intelektualnym, a dopiero następnie dziełem estetycznym. Dlatego tak ważną rolę w sztuce wschodniej odgrywa kanon ikonograficzny, który ma uwzględniać ikonopis, jeśli zamierza przygotować ikonę kanoniczną, to znaczy ortodoksyjną w swojej treści, a tym samym mogącą stać się przedmiotem kultu oraz źródłem pobożności i doświadczenia duchowego.

2.1. Złoto
W każdej autentycznej ikonie, jak łatwo można zauważyć już przy pierwszym spotkaniu ze światem ikon, pierwszorzędne znaczenie symboliczne posiada złoto, w którym zostają niejako zanurzone przedstawione postacie i wydarzenia. Złoto pełni bowiem funkcję typiczą i definiującą w ramach wiary głębsze przesłanie ikony, szczególnie akcentując jej wymiar zbawczy, będący jej wymiarem podstawowym i ostatecznym, dlatego jest ono nieodzownym elementem każdej ikony i każdego innego typu przedstawienia ikonograficznego w Kościele wschodnim. Spośród rzeczy stworzonych złoto pozostaje przede wszystkim najbliższe światłu, które w Biblii jest głównym symbolem zbawienia, a wielu przypadkach po prostu jego synonimem.


Wychodząc z tego założenia, już starożytni ikonografowie chrześcijańscy zastosowali zatem złoto do wyeliminowania z obrazu trójwymiarowego i naturalistycznego tła, a więc wszelkich panoram, perspektyw i scen, koncentrując wykonywane przedstawienie na postaciach (Jezus Chrystus, Matka Boża, aniołowie, święci). Przedstawienia wydarzeń, które również są uwzględniane przez ikonopisów, otrzymały natomiast tło skaliste, które ze względu na swoją surowość nie zwraca na siebie uwagi patrzącego, ale prowadzi go do kontemplacji przedstawionej tajemnicy (np. Bożego Narodzenia, przemienienia, zmartwychwstania); w wielu przypadkach ukazywane na ikonach wydarzenia zostają „zamknięte” ramami budowli, świątyni, Jerozolimy (np. zwiastowanie, ofiarowanie, ukrzyżowanie). Sztuka zachodnia (grecka, rzymska, renesansowa, aż do dzisiaj) dąży natomiast do wyrażenia się w sposób „dramatyczny i żywy”, a więc stara się odzwierciedlić to, co chwyta „oko naturalne” w przestrzeni trójwymiarowej, uwzględniając również tak zwany „punkt ucieczki”, który oddala się od widza.

Twórca ikony jest nastawiony nade wszystko na zapisanie przedstawienia dwuwymiarowego, do którego ma dostosowywać się „oko symboliczne”. Zostaje więc ona skomponowana według tak zwanej „odwróconej perspektywy”, będącej jedną z najbardziej typowych cech charakterystycznych ikony, a równocześnie kluczem do odczytania nie tyle samej ikony, ile sytuacji egzystencjalnej tego, kto na nią patrzy.
 Odwrócona perspektywa polega na powiększeniu pierwszego planu w stosunku do drugiego. Efektem psychologicznym percepcji w takim przypadku staje się swoiste przyciąganie przez przedstawione postacie i wydarzenia. Ikona stawia sobie za cel zwracać wierzącego w kierunku przedstawionych postaci (Jezus Chrystus, Matka Boża); co więcej, ma go czynić bezpośrednim uczestnikiem ukazanych wydarzeń (ukrzyżowanie, zmartwychwstanie).

Złoto spełnia więc przede wszystkim funkcję eliminującą w stosunku do przestrzeni, a także w stosunku do czasu, aby patrzący mógł odczuć „współczesność” z tym, co przedstawione. Staje się ono czystym, ciepłym i łaskawym światłem, które udziela się oku, nie absorbując światła naturalnego, wręcz przeciwnie, jakby emanuje na patrzącego, dążąc do objęcia go swoim promieniowaniem. Złoto dobrze oświetlone, przede wszystkim światłem naturalnym, odbija to światło i przekazuje je patrzącemu. Ikonopis zamierza w ten sposób ukazać absolutną i nieskończoną głębię „przemiany” człowieka i całego stworzenia, która dokonała się za pośrednictwem chwalebnego zmartwychwstania Chrystusa, wydarzenia, które w świecie nadzwyczajnie zabłysło, nieopisanym chwalebnym i boskim światłem. Doprowadziło ono do tego, że świat stał się „środowiskiem Bożym”, w którym wszystko jest powołane do życia, a jego pełnia objawi się na końcu dziejów. Przedstawione na ikonie postacie głoszą, że znajdują się w wieczności i już na zawsze – w miejscu, w którym nie ma czasu i przestrzeni, pozostają zanurzone w boskiej, chwalebnej i szczęśliwej wieczności. Chwila, scena, panorama naznaczonej jeszcze grzechem historii ludzkiej nie są przedmiotem przedstawień ikonicznych, gdyż w świecie, który one ukazują, już ich nie ma. Istnieje tylko wieczność, niebieski Raj, w którym życie jest wieczne i zostało udzielone w ostatecznej nieskazitelności i pełni za pośrednictwem człowieczeństwa zmartwychwstałego Pana Jego Matce i świętym. Ci, którzy zostali przedstawieni na ikonie – Jezus Chrystus, Maryja, święci – przypominają o chwalebnym i udzielającym się życiu Boga, do którego wszyscy zostali przeznaczeni, ponieważ ikona jest dla człowieka. Dzięki temu na ikonie kontemplujemy to, co dokonało się w chwale w Jezusie Chrystusie, Matce Bożej, aniołach i świętych, a zarazem to, co może ostatecznie stać się udziałem każdego człowieka przyjmującego ożywiający i przebóstwiający dar Ducha Świętego.

Wszystko to, co jest jakby złotą nicią dziejów ludzkich, a więc to, co stanowi ciągle biegnącą historię Bożą, rozwijającą się w tajemnicy Jezusa Chrystusa i Kościoła, zostaje pokazane przez ikonę jako całkowicie wypełnione przez zmartwychwstanie Chrystusa i dar Ducha Świętego. Nieszczęsny czas grzechu, a więc i śmierci (chronos), przestał istnieć (por. Ap 10, 6). Trzeba przejść do kontemplacji Celu, ponieważ na niego wskazuje czas Boży (kairos), wieczna chwila boskiej życzliwości (eudokia) Ojca w stosunku do człowieka, które urzeczywistniona jest przez Syna przy współdziałaniu Ducha Świętego. Boski kairos wszedł na zawsze między ludzi, osiągając zwieńczenie w „pełni czasu” (Ga 4, 4) i stał się pełnym zbawieniem ludzi odkupionych, uświęconych i przebóstwionych, dając im dostęp do wieczności w Bogu.

Ikona ukazuje więc przede wszystkim zawsze wieczne Dzisiaj, którym jest Jezus Chrystus: „Wczoraj i dziś, ten sam także na wieki” (Hbr 13,8). Można powiedzieć tak: Jezus Chrystus jest w sobie i dla nas Przeszłością i Teraźniejszością naszego zbawienia. Nasze „dzisiaj”, czyli nasza ludzka historia i biografia każdego z nas, jest miejscem działania łaski Ducha Świętego, i w tym „dzisiaj” przychodzi do nas realnie, ze wszystkimi swoimi skutkami, wieczna Przyszłość, ponieważ „Pan rzeczywiście zmartwychwstał” (Łk 24, 34).

Emanujące światło złota przypomina nam ponadto, że boska wieczność wchodzi w człowieka, a więc „trzeba wykorzystać chwilę sposobną, bo dni są złe” (por. Ef 5,16). Przyciąga człowieka i zaprasza go do autentycznego życia. Jest ono wezwaniem do pełnienia uczynków, które byłyby potwierdzeniem „przyobleczenia się w zbroję światła”, czyli „w Pana Jezusa Chrystusa” (Rz 13, 12.14)

Ze złota promieniuje więc w kierunku człowieka światło, które przyciąga go do siebie i wskazuje mu pewną drogę, prowadzącą go do właściwego dla niego celu. Jest ono znakiem światła niestworzonego, boskiego i wiecznego, ponieważ Bóg jest „Światłością ze Światłości”: „Albowiem w Tobie jest źródło życia i w Twej światłości oglądamy światłość” (Ps 36 [35], 10). Jest to światło dokonujące rzeczywistej przemiany rzeczy stworzonych, które objawiało się i weszło w świat raz na zawsze: jako antycypacja tej przemiany obecne jest w przemienieniu Jezusa na górze Tabor (por. Mk 9, 1-8 par.), a jako jej wypełnienie w zmartwychwstaniu Pana (por. Mk 16, 1-8 par.). Złoto-światło jest znakiem i symbolem rzeczy ostatecznych (eschaton), wskazującym na boski Cel, który jest końcem i wypełnieniem dążeń człowieka oraz wszystkich rzeczywistości ziemskich. Jest ono wielkim zaproszeniem do przygotowywania się, by trwając z zapalonymi świecami, oczekiwać na przyjście Oblubieńca, który jeszcze się opóźnia (por. Mt 25, 1-13).

2.2. Inskrypcja

II Sobór Nicejski (787 r.) skodyfikował teologię ikony (obrazu) i uprawomocnił jej kult.
 Jeśli wieczne Słowo weszło w dzieje świata jako prawdziwy człowiek, to Jego boska osoba może odtąd być przedstawiana w przebóstwionej „formie” ludzkiej: „Słowo stało się ciałem” (J 1, 14). Kult świętych obrazów jest więc uprawniony i zasługujący zbawczo, gdyż prowadzi od przedstawienia do osoby, która została przedstawiona.


Ojcowie II Soboru Nicejskiego uznali między innymi, że prawdziwa ikona, aby mogła być włączona do kultu, musi zawierać „inskrypcję/napis” (epigraphe). Uzasadnili zajęcie takiego stanowiska w oparciu o Biblię, chociaż zastosowany przez nich argument biblijny może nieco dziwić, biorąc pod uwagę dzisiejszą egzegezę. Odwołano się mianowicie do słów samego Chrystusa, który postawił słuchaczom następujące pytanie: „Czyj jest ten obraz (eikon) i napis (epigraphe)?” (Mk 12,16). Obraz i napis na monecie uprawniały do oddania jej cesarzowi. Bez napisu nie ma więc prawdziwej ikony; przedstawienie, które jest tylko namalowane, nie może być dopuszczone do kultu. Malowidło, nawet piękne i godne pod względem artystycznym, ale anonimowe z powodu braku na nim napisu, nie nawiązuje samo przez się do wiary Kościoła, która opiera się na słowie, a więc nie może być umieszczone w świątyni.

Obowiązkowy napis służy identyfikacji osoby i wydarzenia. Ikonę „rozpoznaje się” zawsze po tym, że zawiera „słowo” (imię, tytuł, nazwę wydarzenia) na ogół zaczerpnięte z Pisma Świętego bądź też z jakiejś autorytatywnej wypowiedzi Kościoła. Ma to miejsce zarówno miejsce w przypadku ikony Pana Jezusa Chrystusa, będącej archetypem wszelkich ikon, jak i w przypadku ikon Matki Bożej, aniołów oraz świętych Starego i Nowego Testamentu. Na ikonach męczenników i świętych dodaje się napisy związane z wypowiedziami kościelnymi, gdyż to Kościół uznał ich za świętych, odkrywając w nich szczególny udział w świętości samego Boga. Niestety, sztuka i tradycja zachodnia w czasach nowożytnych nie uwzględniają tej zasady.


Identyfikacja osoby Pana Jezusa Chrystusa na przedstawieniu ikonicznym dokonuje się przede wszystkim za pośrednictwem napisu złożonego z liter greckich: IC XC, to znaczy pierwszych i ostatnich liter imienia Pańskiego: Iesous Christos. Nawiązuje on do Nowego Testamentu, a szczególnie do Ewangelii św. Marka, który zaczyna swoje opowiadanie ewangeliczne w taki sposób: „Początek Ewangelii Jezusa Chrystusa, Syna Bożego” (1, 1). Tekst ewangeliczny – do którego nawiązuje ikonografia – w swoim pierwotnym sensie poucza, że Jezus Chrystus jest „Początkiem” jako Syn Boży. To On w sposób osobowy jest Ewangelią jako treść zbawienia głoszonego wierzącym, On jest łaską Bożą udzieloną i stale udzielaną w Duchu Świętym. Ewangelia najściślej i wewnętrznie łączy się z imieniem Jezus – Jesuah, które wskazuje, że On jest zbawieniem, Chrystusem, namaszczonym Boga, posłanym i konsekrowanym do wypełnienia misji zleconej przez Ojca w Duchu Świętym. Jako Syn Boży przynosi zbawienie od Ojca, który Go posyła jako Mesjasza, Króla i Zbawiciela.

Napis chrystologiczny na ikonie nawiązuje także do Ewangelii św. Jana, którą wyjątkowo ceni Wschód chrześcijański, a zwłaszcza do jej zakończenia, łączącego się bezpośrednio z przywołanym wyżej początkiem Ewangelii św. Marka: „Te [znaki] zaś zapisano, abyście wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym, i abyście wierząc, mieli życie w imię Jego” (20, 31). Znaki zostały spisane przez Boga ręką św. Jana. Wiara opiera się na największym znaku, znaku osobowym, przedstawionym na ikonie Pana, którym jest człowiek Jezus, będący Chrystusem, Mesjaszem, Królem, Zbawicielem, Synem Bożym, a więc samym Bogiem. To jest podstawowe i ostateczne objawienie. Bóg daje wiernym swojego Syna Jednorodzonego w darze wiary urzeczywistnianej przez Ducha Świętego. Jezus jest zbawieniem, bo zbawieniem jest Jego imię (por. Dz 2, 21; 4, 10.12).

Identyfikacja Matki Bożej na ikonie dokonuje się zawsze na podstawie obowiązkowego napisu: MP ΘY, czyli pierwszych i ostatnich liter wziętych z tytułu Meter Theou – Matka Boża. Tytuł w wersji niemal identycznej występuje już w Ewangelii św. Łukasza w opowiadaniu o nawiedzeniu, gdy Elżbieta zaskoczona i zdumiona z powodu odwiedzin Maryi radośnie i wdzięcznie pyta: „A skądże mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie?” (1, 43).

Kościół bardzo wcześnie przyjął ten tytuł za podstawowy i najbardziej odpowiadający Maryi – wszystkie inne mają znaczenie drugorzędne, spełniając wobec niego funkcję tylko uzupełniającą. Wszystko na to wskazuje, że już w II wieku tytuł ten został skondensowany teologicznie w wyrażeniu Theotokos, czyli Boża (Theos) Rodzicielka (tokos) – Bogarodzica. Dla greckich Ojców Kościoła i liturgii wschodnich Theotokos jest zwyczajnym i najczęstszym tytułem odnoszonym do Maryi, ponieważ został on usankcjonowany dogmatycznie przez Sobór Efeski (431 r.), a zarazem – jak mówi św. Jan Damasceński – stanowi „streszczenie” całej ekonomii zbawienia.
 Za pośrednictwem tego tytułu Kościół wyraża prawdę o zrodzeniu w ciele wiecznego Słowa, Syna Bożego, za sprawą Ducha Świętego z zawsze Dziewicy Maryi. Z Niej Bóg przyjął prawdziwe ciało, czyli człowieczeństwo: ciało, duszę i ducha ludzkiego. To ciało zostało przyjęte na zawsze i „uhipostatycznione” (enhypostatos), jak mówią Ojcowie Kościoła, czyli uczynione własnym przez Osobę Bożą w jedności tej Osoby, ponieważ Słowo stało się ciałem i ciało zostało przez Nie przyjęte, co podkreśla Symbol Nicejsko-Konstantynopolitański. Theotokos wskazuje więc na prawdziwe człowieczeństwo wcielonego Słowa, a tym samym potwierdza realizm zbawienia, którego dokonało Ono w ciele i za pośrednictwem ciała. Określenie Theotokos wyraża bardzo określoną koncepcję zbawienia, która stanowi punkt wyjścia dogmatu chrystologicznego sformułowanego na pierwszych soborach powszechnych, a którego najwyższą kodyfikację zaprezentował Sobór Chalcedoński (451 r.). Kluczowe przesłanie soteriologiczne zawarte w tym dogmacie mówi, że wcielony Syn Boży dokonał zbawienia całego człowieka, ponieważ cały człowiek został przyjęty przez Niego we wcieleniu. Wyraża to klasyczna formuła, na której opierali się Ojcowie Kościoła w swoim przepowiadaniu i w swojej teologii: „To zostało zbawione, co we wcieleniu zostało przyjęte przez Słowo”.
 Prawdziwe macierzyństwo Maryi stanowi zatem gwarancję pełnego przyjęcia prawdziwego człowieczeństwa przez wieczne Słowo, a tym samym stanowi gwarancję zbawienia całego człowieka.

Ikona świętej Bożej Rodzicielki może zawierać także inne napisy, ale tylko jako uzupełnienie tego pierwszego; zamierzają one ukazać albo jakiś aspekt Jej relacji do Jezusa Chrystusa, albo też jakiś aspekt Jej relacji w stosunku do wierzących, który stanowi rozwinięcie tej pierwszej i pierwotnej relacji.

Na ikonie Matki Bożej Cierpiącej napisy umieszczone nad aniołami pozwalają na ich identyfikację. Są to: archanioł Michał – OPM, oraz archanioł Gabriel – ORΓ. Archanioł Gabriel jest bardzo bezpośrednio obecny w tajemnicy zbawienia, ponieważ to on przyniósł Maryi wiadomość o Jej wybraniu przez Boga na Matkę Zbawiciela (por. Łk 1, 26). Archanioł Michał jest obrońcą przed złem, aniołem sądu i sprawiedliwości, stojącym na straży pokoju i harmonii. Obydwaj potwierdzają stałą obecność aniołów przed Bogiem w liturgii niebieskiej oraz ich czynny udział w urzeczywistnianiu się tajemnicy zbawienia. Kwestia aniołów jeszcze powróci w dalszej części.
2.3. Postać Matki Bożej

Jak zostało wyżej wspomniane, lektura ikony powinna przechodzić od zewnątrz do środka, a więc od złotego tła i inskrypcji przechodzimy teraz do przedstawionych postaci. One stanowią właściwą i bezpośrednią treść ikony oraz kontynuują i uszczegółowiają przesłanie, które zostało zapisane ogólnie w złotym tle, a następnie jakby skondensowane w inskrypcji.

Matka Boża na ikonie ukazana jest w uroczystym i dostojnym, choć równocześnie surowym stroju koloru granatowego; właściwie jest to strój liturgiczny (marphorion). Jej głowę okrywa welon tego samego koloru, pod którym widać błękitny czepek monastyczny, przykrywający włosy i czoło. Ubiór wskazuje na nieustanny kult, w który została włączona Matka Boża – kult oddawany Ojcu Jej Syna w Duchu Świętym. Matka Boża jest nade wszystko pierwszą Orantką w Kościele niebieskim, „Orantką doskonałą”,
 wzorem modlącego się Kościoła oraz modlącą się w Kościele i za Kościół.
 Ubiór Maryi wskazuje równocześnie na Jej poświęcone Bogu dziewictwo, do którego odniósł się i które niejako potwierdził już w swoich pierwszych słowach anioł Gabriel w czasie zwiastowania (por. Łk 1, 34-35).

Monastyczny ubiór Maryi składa się z kilku części, których kolorystyka posiada znaczenie symboliczne. Tunika jest w kolorze czerwonym – jest to kolor nawiązujący do purpury królewskiej i cesarskiej, symbolizującej boskość i świętość. Mówi on, że Maryja, zawsze Dziewica, Theotokos została wyjątkowo obdarowana uświęcającym udziałem w naturze Bożej (por. 2 P 1, 4), a tym samym na wieczność osłonięta boskością Ojca, Syna i Ducha Świętego, za sprawą działającego Ducha. Innymi słowy, została na wieczność przebóstwiona, jako pierwsza po Synu, stając się wraz z Synem fundamentem ludzkich oczekiwań i nadziei. Dodatkowym elementem symbolizującym te same fakty teologiczne i duchowe jest złota aureola, która stanowi stały element każdego przedstawienia ikonicznego. Tunikę i płaszcz zdobią złote obszycia i frędzle, których symbolika zostanie wyjaśniona w dalszej części naszych rozważań.

Głowa Matki Bożej jest okryta welonem tak, jak powinna być okryta głowa każdej ochrzczonej kobiety w zgromadzeniu liturgicznym. Św. Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian nakazuje, aby kobiety chrześcijańskie w czasie liturgii miały nakryte głowy „ze względu na aniołów” (11, 10). Żadne z polskich tłumaczeń wspomnianego tekstu w ogóle nie oddaje obecnego w tym zdaniu greckiego słowa exousia, wskazującego na funkcję, władzę, zdolność i moc, które przysługują aniołom w niebie. Tłumaczenie, aby bardziej oddać sens greckiego oryginału, mogłoby brzmieć następująco: „przyjąwszy funkcję aniołów”, „pełniąc to samo, co spełniają aniołowie”, „uczestnicząc w mocy aniołów”.
 Chodzi w tym przypadku o funkcję i uzdolnienie do bezpośredniego oglądania oblicza Ojca, o którym jest mowa w Ewangelii św. Mateusza (18, 10). Zasadniczy element tego uzdolnienia stanowi zaś adorująca kontemplacja. Przytoczone stwierdzenie łączy się również z apokaliptycznym obrazem czterech Starców (aniołowie symbolizujący czterech Ewangelistów) z sześcioma skrzydłami pełnymi oczu, którzy – kontemplując Ojca – nieustannie śpiewają: „Święty, Święty, Święty” (Ap 4, 8). Chrzest udziela kobietom szczególnej zdolności, mocno intuicyjnej, kontemplacji oblicza Bożego, a ich welon jest znakiem, który to potwierdza. Mężczyzna do takiej kontemplacji może się oczywiście wznieść, ale musi zostać do niej doprowadzony przez cierpliwą mistagogię.


Na welonie okrywającym głowę Maryi znajduje się wyraźnie widoczna, promieniująca światłem, ośmioramienna gwiazda, która wskazuje na Jej trwałe dziewictwo (semper Virgo) (por. Łk 1, 26-38; Mt 1,18-25; Iz 7, 14), a więc „przed urodzeniem, w czasie narodzenia, po narodzeniu”, jak głoszą Ojcowie Kościoła i liturgia Kościoła. Na innych ikonach wskazują na ten przywilej Maryi trzy gwiazdy, choć ich znaczenie pozostaje takie samo.

Gwiazda symbolizująca dziewictwo Maryi wyraża zatem Jej nadzwyczajną czystość, która ma zarówno charakter cielesny, jak i, a właściwie przede wszystkim, duchowy. Dziewicza czystość Maryi jest znakiem wskazującym na Jej zupełne oddanie się – w wierze i na mocy wiary – Bogu, które On dopełnia swoją łaską, uzdalniając Ją do doskonałego wypełnienia woli Bożej, a zarazem jedynego w swoim wyrazie i najpełniejszego uczestniczenia w tajemnicy zbawienia. Taki charakter ma macierzyństwo Maryi. Dziewiczość Maryi integralnie wpisana w Jej macierzyństwo, będąc jego nieodzownym przymiotem, posiada jednak przede wszystkim głęboki sens chrystologiczny – stanowi wyjątkową proklamację boskiego pochodzenia Jezusa, którego zrodziła „za sprawą Ducha Świętego”, jak od początku podkreślają wyznania wiary Kościoła.

Ręce Maryi dokonują wymownych gestów. Lewą ręką trzyma Ona delikatnie swojego Syna. Bardzo często Wschód chrześcijański (Zachód w mniejszym stopniu, ale również to czyni) głosi, że Maryja jest „Tronem Mądrości” Bożej (por. Mdr 9, 9).
 Z tego królewskiego i majestatycznego Tronu, Tronu żywego i widzialnego, wcielona Mądrość, czyli Jezus Chrystus, króluje nad wszystkimi. Z tego Tronu, jeśli jest wzywany, schodzi On do ludzi posłany przez Ojca w Duchu Świętym (por. Mdr 9, 9). Za pośrednictwem tego Tronu objawia się w dziejach boska tajemnica wcielenia Słowa; ta tajemnica, która – przygotowana w Starym Przymierzu – wyrażała się we wszystkich swoich skutkach za pośrednictwem zwiastowania, narodzin, życia historycznego, krzyża i pogrzebania, zmartwychwstania i zesłania Ducha Świętego, a ostatecznie wyrazi się w czasie chwalebnej paruzji. Syn Boży, wieczna i osobowa Mądrość, posiada niejako dwie szczególne katedry: w niebie – pierwszą i wieczną katedrą chwały i objawienia jest łono Ojca, którego Syn, mimo wcielenia, nigdy nie opuszcza (por. J 1, 28), oraz na ziemi – ramiona swojej Matki. Objawia się On w Duchu i jako Słowo Ojca dokonuje „egzegezy” wszystkiego, co jest u Ojca, czyli interpretacji rzeczywistości Bożych, które ogłosił w swojej wiecznej Ewangelii (por. J 1, 18). Chodzi przede wszystkim o tajemnicę Trójcy Świętej i tajemnicę ekonomii Bożej urzeczywistnionej dla zbawienia człowieka w Duchu Świętym, definitywnego wypełnienia zamysłu życzliwości – eudokia Ojca oraz Jego świętej i miłującej woli – thelema.

Na omawianej ikonie prawa ręka Matki Bożej spełnia podwójną funkcję. Przede wszystkim Maryja wskazuje nią na swojego Syna, stanowiącego centrum świętej ikony. Jest to funkcja określana mianem Hodegetria, która powstała z połączenia dwóch słów hodos – droga i hegeomai – prowadzić. Maryja prowadzi do Syna. Wyraża to prowadzenie delikatnym gestem zapraszającym do zwrócenia się Syna – Ona jest przewodniczką w drodze do Niego. Maryja nie jest oczywiście jedyną przewodniczką. Ponieważ otrzymaliśmy na mocy zasług Jezusa Chrystusa rzeczywistości boskie i rzeczywistości ludzkie, dlatego posiadamy przede wszystkim Hodegos, czyli boskiego Przewodnika, którym jest Duch Święty, posłany zgodnie z obietnicą Chrystusa, aby doprowadzić wszystkich do całej prawdy (por. J 16, 13). Maryja pozostaje także figurą tej Hodegetria, którą jest Kościół jako miejsce prawdy oraz prowadzący do niej przewodnik. Theotokos wskazuje więc na Kościół, umiłowaną oblubienicę Chrystusa.

Maryjne wskazywanie na Syna jest przypomnieniem, że każdy człowiek w drodze do Boga potrzebuje autorytatywnych przewodników. Jak nikt nie daje wiary sam sobie, tak też nikt sam nie zdoła jej w pełni odczytać, zrozumieć i wyprowadzić z niej ostatecznych konsekwencji, a tym samym osiągnąć tego specyficznego celu, który w nią jest wpisany jako przeznaczony dla człowieka. Theotokos jawi się więc jako należąca do tych przewodników – a nawet jako przewodnik uprzywilejowany – których potrzebuje chrześcijanin w swojej wędrówce wiary.

W tym wskazywaniu na Jezusa Chrystusa ukazuje się więc zasadnicza funkcja Matki Bożej w „czasie Kościoła”, który zaczął się w dniu Pięćdziesiątnicy i będzie trwał do Paruzji, będąca konsekwencją Jej szczególnego wyboru jako Theotokos, funkcja, która jest także funkcją Kościoła ziemskiego. Przy tym wskazywanie drogi wiodącej do Chrystusa zarówno przez Maryję, jak i przez Kościół, urzeczywistnia się w jedynym „Wskazującym drogę”, wskazującym ją nieustannie, nieomylnie i skutecznie, którym jest Duch Święty. W swojej konkretyzacji jest to funkcja potwierdzająca potrzebę kontemplacji i adoracji Boga, słuchania Jego słowa, spożywania Ciała i Krwi Chrystusa, przyjęcia uświęcenia i przebóstwienia dokonywanego przez Ducha Świętego itd. 

Ręka wskazująca na Chrystusa posiada też odniesienie do innej funkcji, którą Boża Rodzicielka spełnia w czasie Kościoła, a mianowicie Jej funkcji wstawienniczej i pośredniczącej. Rzadko pamięta się, że właśnie takie znaczenie posiada ten gest Maryi. Aby się o tym przekonać, wystarczy przyjrzeć się starożytnym mozaikom przedstawiającym męczenników i świętych, na czele których stoi Maryja, i zobaczyć, jak oni wszyscy zwracają podniesioną rękę w stronę Chrystusa.
 Tym gestem, którym niewątpliwie wskazują na Niego jako na cel, do którego zmierzali w swoim życiu i do którego wszyscy powinni się kierować, potwierdzają zarazem, że, ciesząc się już chwałą zbawionych, w czasie Kościoła wstawiają się za tymi, którzy kontynuują jeszcze swoją pielgrzymkę wiary. Wstawiennictwo jest elementem życia zbawionych w niebie. Znaczenie tego gestu znajduje dodatkowe i pogłębione uzasadnienie, jeśli odczytamy go w łączności z przedstawieniem twarzy Matki Bożej.

Twarz Matki Bożej jest oczywiście najwrażliwszą, najszlachetniejszą i najbardziej znaczącą częścią Jej postaci przedstawionej na ikonie. Podczas gdy wypełnia swoją funkcję jako Theotokos, patrzy z miłością na wszystkich wiernych, którzy Ją czczą i kontemplują. Złota gwiazda na welonie nigdy nie znajduje się statycznie na środku Jej czoła, ale jest lekko przesunięta, co wywołuje sugestywne wrażenie, że twarz Matki Bożej jest pochylona nad Synem i nad Jej dziećmi, czyli wiernymi. W ten sposób mogą Ją kontemplować w Jej aktualnej kondycji, czyli jako wziętą do niebieskiej chwały, doskonale upodobnioną do swego Syna, a więc przebóstwioną w Duchu Świętym. Nie jest to jednak kondycja bierna; nie zadowala się Ona tym, że zakończyła już szczęśliwie swoją ziemską wędrówkę. Patrzy na wszystkich wiernych, ponieważ chce i modli się, aby ich wspomóc w ziemskich potrzebach i aby w końcu za łaską Bożą wszyscy osiągnęli to, co Ona już otrzymała, czyli wieczną chwałę. Można więc powiedzieć za św. Augustynem, że szczęście zbawionych w niebie ma charakter „społeczny”,
 nie tylko w wymiarze wspólnej radości, lecz także w wymiarze troskliwego spojrzenia na tych, którzy są jeszcze „w drodze”, mając na względzie udzielenie im pomocy duchowej w dołączeniu do tej wspólnoty „w ojczyźnie”.

Na omawianej ikonie prawa ręka Matki Bożej spełnia jeszcze jedną funkcję. Maryja podaje dłoń Dzieciątku, a Ono chwyta ją ufnie i kurczowo obiema rękami, jakby szukając umocnienia i wsparcia. Do tego gestu powrócimy w dalszej części.
2.4. Postać Jezusa Chrystusa

Pan Jezus Chrystus stanowi centrum ikony ukazującej Theotokos oraz jest celem tej ikony. Właściwie biorąc, należałoby mówić, że jest to ikona Jezusa Chrystusa, ponieważ to ostatecznie o Niego chodzi na tym przedstawieniu, jak zresztą na każdej ikonie, gdyż pierwszorzędnie w odniesieniu do Niego ona powstała i ostatecznie do Niego ma prowadzić patrzącego. Można zasadnie powiedzieć, że ikonografia wschodnia jest radykalnie chrystocentryczna.


W tym miejscu należy ponadto sprecyzować i z naciskiem podkreślić, że na ikonach na ogół chodzi o ukazanie Chrystusa zmartwychwstałego. Na ikonie Bożego Narodzenia czy ofiarowania w świątyni przedstawia się jeszcze Jezusa jako Dziecko, jednak ikona Bożej Rodzicielki nie odnosi się wyłącznie do dzięcięctwa Pana. Nie jest to tylko obraz „Madonny z Dzieciątkiem”, jak zazwyczaj ma miejsce w przedstawieniach należących do tradycji zachodniej.
 Ikona ukazuje aktualny chwalebny stan Pana, czyli stan po zmartwychwstaniu, z racji zmartwychwstania i w oparciu o zmartwychwstanie. Jezus – po tym, jak był On dzieckiem, dla nas wzrastał, żył, głosił Ewangelię i dokonywał cudów, umarł i był pogrzebany – został wskrzeszony przez Ojca mocą życia Bożego, którym jest Duch Święty, i dał tego Ducha swoim uczniom. Kontemplujemy Go także, odwołując się do wydarzeń z Jego ziemskiego życia, ale jako żyjącego już po zmartwychwstaniu i w oparciu o zmartwychwstanie. Zmartwychwstanie jest dla nas kluczem hermeneutycznym, pozwalającym na adekwatne odczytywanie życia Zbawiciela. Ten klucz pozwala również na właściwe spojrzenie na postać Maryi, dlatego też przy omawianiu Jej postaci stale odnosiliśmy się do Chrystusa, a teraz, omawiając postać Chrystusa, będziemy uzupełniać także powyższe wypowiedzi na temat Matki Bożej.

Jezus Chrystus jest ubrany w zieloną tunikę z czerwonym pasem i czerwono-złoty płaszcz. Kolor zielony oznacza Chrystusowe człowieczeństwo, wskazując równocześnie na jego ożywiające i uświęcające działanie w tajemnicy zbawienia człowieka. Zostało to już podkreślone, gdy była mowa o zbawczej funkcji przyjęcia ludzkiego ciała przez wieczne Słowo. Oddziaływanie tego zbawczego człowieczeństwa Chrystusa w stosunku do Jego Matki symbolicznie zaznacza zielony kolor podbicia Jej płaszcza. Kolor czerwony jest znakiem boskości, królewskości, zwycięstwa, kapłaństwa, oblubieńczości, zainaugurowanego królestwa Bożego, które ukazało się wraz ze zmartwychwstaniem Jezusa i wylaniem Ducha Świętego. By podkreślić tę symbolikę, szata Chrystusa została dodatkowo bogato ozdobiona chwalebnym i królewskim złotem, o którego symbolice była już mowa. Chrystus jest boskim Oblubieńcem gotowym na wieczne gody (por. Ps 45 [44], 9). Jest Królem chwały, którego władanie na wieczność obejmuje ziemię i niebo (por. Ps 24 [23], 7; Dz 7, 2; 1 Kor 2, 8; Jk 2, 1).

Obydwie ręce Jezusa łączy jeden wspólny gest; jak zostało wspomniane, trzymają one kurczowo rękę Matki. Przedłużeniem tego gestu jest zsunięty z nogi sandał, który spadł w wyniku jakiegoś niespokojnego poruszenia. Odzwierciedla się ono również w mocno, niemal boleśnie skręconej szyi Jezusa. Te gwałtowne gesty mogą być wywołane wizją, na którą wskazuje skierowane w dal spojrzenie Jezusa. Czego ta wizja dotyczy? Jedyne wyjaśnienie, jakie się narzuca w tym przypadku, biorąc pod uwagę przesłanie ikony, każe złączyć ją z męką, którą Chrystus przeczuwa już od początku swego ziemskiego życia. Potwierdzają ją aniołowie przedstawieni na ikonie, trzymający w rękach narzędzia męki (arma passionis). Święty Michał trzyma naczynie napełnione żółcią, którą żołnierze podadzą Jezusowi wiszącemu na krzyżu, trzcinę z przymocowaną gąbką i włócznię, która po śmierci przebije bok Jezusa. Święty Gabriel trzyma krzyż i cztery gwoździe. Jezus został więc ukazany w perspektywie męki, którą „widzi” jako zwieńczenie swojego ziemskiego życia i przeznaczenia. Jest zrozumiałe, że jako prawdziwy człowiek odczuwał smutek, a nawet poruszający niepokój wobec bólu, cierpienia i śmierci. Nie zmienia tego fakt, iż wie, że Jego męka i krzyż będą mieć charakter zbawczy, ożywiający i chwalebny. Na taki charakter tych wydarzeń wskazuje kolor szat, w które ubrani są aniołowie, trzymający narzędzia męki. Kolor zielony szaty świętego Michała symbolizuje żyzność, odrodzenie i młodość, której źródłem stanie się krzyż. Kolor czerwony szaty świętego Gabriela wskazuje na życie i piękno, które wzbudzi krew przelana w czasie chwalebnej męki Chrystusa.

Oblicze Pana jest decydującym i niejako zwieńczającym elementem objawienia Bożego. Jest ono najwyższym i najwymowniejszym znakiem danym przez Boga człowiekowi, odzwierciedlającym po ludzku samą istotę Boga – wieczna osoba Słowa, która ukazała się ludziom w ciele (por. J 1, 14) zrodzonym z zawsze Dziewicy Maryi. Słowo przyjęło ciało w najwyższej indywidualności, która obejmuje to, co najbardziej indywidualne w każdym człowieku, a więc przede wszystkim ludzkie oblicze, by za jego pośrednictwem wyrazić to, co boskie. Rysy Jezusa są bardzo dziecięce. Symbolizm wydaje się być jednoznaczny i budzący nadzieję – ikona chce w ten sposób podkreślić Jego wieczną młodość, którą cieszy się jako wieczne Słowo, współwieczne z Ojcem i z Duchem Świętym. Jego święte człowieczeństwo jawi się jako objęte tą samą wieczną młodością, którą posiada jako Bóg. To wszystko zaś, przez co przejdzie w tym człowieczeństwie, stanie się źródłem młodości dla każdego człowieka, a jej zwieńczeniem i utrwaleniem będzie szczęśliwe życie w wieczności.

Oblicze Jezusa jest otoczone złotą aureolą z zarysowanym na niej wiecznym krzyżem. Wyraża ona chwalebny wymiar tajemnicy krzyża, który przyniósł Chrystusowi wywyższenie w chwale Ojca, a dla ludzi stał się łaską, do której zyskali stały dostęp w Duchu Świętym. Symbol ten ukazuje jedyną dobroć Trójjedynego Boga względem człowieka, która wyraziła się w najwyższym stopniu i została potwierdzona w męce Pana. Ludzkie oblicze Pana, przyjęte we wcieleniu i objawione w męce zostało przyjęte na wieczność. Teraz jest ludzkim obliczem Zmartwychwstałego, przychylnie i solidarnie patrzącego na wszystkich ludzi, którzy są powołani do kontemplacji Boga, aby, w konsekwencji, za pośrednictwem Ducha Świętego, zostali „upodobnieni do Niego”, a w końcu aby mogli „ujrzeć Go takim, jakim jest” (1 J 3, 2).

Ikona, pokazując nam ludzkie oblicze Jezusa Chrystusa, odsyła nas do Pisma Świętego i przypomina to, co On przeżył jako człowiek, mając na względzie, że Bóg w tym wszystkim zwraca się do człowieka, jest Bogiem dla nas ludzi i dla naszego zbawienia. Ikona przypomina, że wielokrotnie wyrażane pragnienie Psalmisty: „Wznieś ponad nami, o Panie, światłość Twojego oblicza!” (Ps 4, 7), będące ukrytym pragnieniem każdego człowieka, zostało przez Boga wysłuchane, nasycając teraz wszystkich oglądaniem Boga w ludzkim obliczu zmartwychwstałego Pana.
2.5. Relacja Jezusa Chrystusa do Matki

Omawiając ikonę Matki Bożej Cierpiącej, należy jeszcze zwrócić uwagę na pozycję, jaką zajmują w stosunku do siebie postacie Syna i Matki. Matka znajduje się po prawicy Syna (jest to ujęcie najczęściej występujące na ikonach). Wskazuje ono na realizację proroctwa zawartego w Psalmie królewskim: „Córki królewskie wychodzą ci na spotkanie, królowa w złocie z Ofiru stoi po Twojej prawicy. […] W całej pełni chwały wchodzi córa królewska; złotogłów jej odzieniem. W szacie wzorzystej wiodą ją do króla; za nią dziewice, jej druhny, wprowadzają do ciebie” (Ps 45 [44], 10.14-15). Maryja jest umiłowaną Córką Boga Ojca, który przyjął Ją do wiecznej chwały, nagradzając misję macierzyńską, którą wypełniła Ona względem Jego Syna we wcieleniu jako Jego ziemska Matka.

Złocący się płaszcz Maryi – jak już zostało wspomniane – jest ozdobiony złotymi frędzlami, a tunika złotymi obszyciami. Podobnie złocą się szaty Jezusa. Są one jeszcze jednym potwierdzeniem Jego chwały i królewskości, ale zarazem wskazują na królewską godność Maryi. Została ona nią obdarowana dzięki ofiarnemu wypełnieniu misji, do której była powołana w tajemnicy zbawienia. Syn, wieczny Władca, króluje wiecznie w boskim królestwie. Wraz z Nim wiecznie króluje Królowa. Theotokos zajmuje w królestwie niebieskim pierwsze miejsce jako Ta, która jest „najbardziej podobna” do Syna, tak głosi i tak z upodobaniem wyraża się o Maryi tradycja Kościoła wschodniego.

Łaskawe obdarowanie Maryi królewską godnością spójnie wpisuje się w Jej przeznaczenie, jak również rozciąga się na przeznaczenie Kościoła i każdego wierzącego. Święty Paweł ogłosił uroczyście, że wszyscy zostali przeznaczeni do „współkrólowania” z Chrystusem zmartwychwstałym, Królem chwały (por. 1 Kor 4, 8; 2 Tm 2, 12). To królestwo jest stopniowo zaludniane przez Kościół-Oblubienicę, ikonę Oblubieńca, ikonę ikon odkupionych, uświęconych, przebóstwionych. Zarówno w przypowieści o godach królewskiego syna (por. Mt 22, 1-14; Łk 14, 15-24), jak i w przypowieści o dziesięciu pannach (por. Mt 25, 1-13) nigdy nie mówi się o „oblubienicy”, ale o wspólnocie, która jest „oblubienicą” (jak w Ps 45). Nowy Testament naucza o „upodobnieniu” do Chrystusa, do którego przeznaczona jest wspólnota wiernych: upodobnieniu do Jego śmierci (por. Flp 3, 10); upodobnieniu do obrazu Syna (por. Rz 8, 29); upodobnieniu do chwały Syna (por. Flp 3, 21). Warto sięgnąć w tym miejscu do ważnej wypowiedzi św. Ireneusza, która potwierdza, że takie przekonanie od początku utrzymuje świadomość chrześcijańska: „Dla nas Bóg wszystko to tak ustanowił, abyśmy przez wszystko doświadczeni byli w przyszłości, we wszystkim przezorni, i abyśmy wytrwali w całkowitym umiłowaniu Jego, a kierowani rozumem miłowali Boga. Bóg przeznaczył wszystko dla udoskonalenia człowieka oraz dla skuteczności i objawienia planów zbawczych, aby ukazała się dobroć i udoskonaliła sprawiedliwość, a Kościół dorównał do postaci obrazu Jego Syna, a człowiek wreszcie stał się dojrzały, dojrzały na tyle, by oglądać i poznawać Boga”.

Matka Boża otoczona królewską chwałą jawi się jako Ta, która gwarantuje realizm tych zapowiedzi w odniesieniu do każdego wierzącego w Kościele, ponieważ w Niej wszystkie one wypełniły się w najwyższym stopniu. W Niej, w sposób osobowy, Syn Boży, dopełniając swojego zbawczego działania, objawia, jaki jest. Matka, która przyjęła Jego słowo i Jego działanie, w łasce Ducha Świętego została upodobniona do Niego i przyjęta do Jego chwały; Duch dokonał Jej przebóstwienia (por. J 6, 63; 1 P 1, 23; Jk 1, 18), uzdalniającego do oglądania Pana (por. 1 J 3, 1-2).

Odczytywana tu ikona wymownie pokazuje, w oparciu o co Maryja doszła do współkrólowania z Chrystusem. To jest niejako jej ostateczne przesłanie teologiczne i duchowe. Wskazuje na to dokładnie środek ikony, który zajmuje i wyznacza wspomniana wyżej ręka Matki mocno trzymana przez Dzieciątko. Ponad wszelką wątpliwość ten gest nawiązuje do więzi, łączącej każdą matkę z jej dzieckiem, dzięki której każde dziecko wie, że w niebezpieczeństwie może liczyć na jej wsparcie i współczucie. Biorąc pod uwagę kontekst teologiczny ikony, w przedstawionym geście w najwyższym stopniu zostało zapisane nawiązanie do tego szczególnego wyrazu macierzyńskości Maryi, który ujawnił się wtedy, gdy towarzyszyła Synowi w czasie męki, w drodze prowadzącej na Kalwarię, a potem stojąc pod krzyżem, patrząc na Jego ostateczną boleść i śmierć (por. J 19, 25-27). Złączona z Nim swoim współcierpieniem i włączona swoją wolnością w Jego ofiarę Maryja pod krzyżem dopełniła misję macierzyńską, zapoczątkowaną ofiarną odpowiedzią udzieloną Bogu w czasie zwiastowania: „Niech mi się stanie według słowa Twego” (Łk 1, 38), oraz została dogłębnie tym cierpieniem naznaczona. Złoty, promieniujący krzyżyk umieszczony na welonie na czole Maryi symbolizuje tę duchową pieczęć, którą odcisnęło na Niej dobrowolne, wierne i współczujące towarzyszenie Synowi aż po grób. Na to współcierpienie Maryi wskazuje także na ikonie Jej oblicze naznaczone wyraźnie współczującym smutkiem.

Tradycja wschodnia metaforycznie mówi o współczującym i współcierpiacym oddaniu się Synowi przez Maryję i składaniu wraz z Nim ofiary zbawczej, gdy za Melitonem z Sardes nazywa Ją „Piękną Owieczką”.
 Widzi Ją więc zaangażowaną swoją wolnością w ofiarowanie się Syna, a tym samym nie waha się przypisać Jej czynnego udziału w tajemnicy odkupienia. Udział ten posiada także wzorczy sens w odniesieniu do wszystkich wierzących, wzywając każdego do osobistego, bezpośredniego i czynnego włączenia się w tajemnicę odkupienia, aby mogła się ona w nich urzeczywistnić w możliwościach otwartych przez chwalebną mękę Pana.

Dobrze zsyntetyzował tę więź Matki z Synem w tajemnicy paschalnej rosyjski teolog, Sergiusz Bułgakow, gdy pisał: „Konieczne było, aby ludzkość w osobie Maryi i umiłowanego ucznia (oczywiście, w różny sposób i w różnej mierze) była współukrzyżowana z Chrystusem, a nie tylko pasywnie przyjmowała dawane zbawienie. Samo przyjęcie zbawienia, przyswojenie jego owoców, zakłada wzięcie swego krzyża i pójście za Chrystusem, według Jego słowa, lub współukrzyżowanie z Nim, według słowa Jego apostoła. Mówiąc innymi słowami, winno być ono «krzyżowe», jak i Pan jest krzyżowany w każdym cierpiącym człowieku (zgodnie z pytaniami z sądu ostatecznego). Właśnie to współukrzyżowanie w imieniu całej ludzkości, za wszystkich i dla wszystkich, było przyjęte i dokonane przez Bogurodzicę przy krzyżu. Pieta, złożenie Zbawiciela do grobu, otoczonego przez pochyloną nad Nim Bogurodzicę wraz z innymi wybranymi przedstawicielami rodzaju ludzkiego, jest pełnym obrazem naszego zbawienia: Zbawiciel zakosztował śmierci na krzyżu i Maryja, która przyjęła współukrzyżowanie – Jezus i Maryja, Chrystus i Kościół”.

3. Od Matki Bożej Cierpiącej do Nieustającej Pomocy

Pozostaje właściwie do rozwiązania jeszcze jedna kwestia. Obraz pochodzenia wschodniego, skoncentrowany na współcierpieniu Theotokos z Synem, po przybyciu pod koniec XIV wieku na Zachód, został nazwany obrazem Matki Bożej Nieustającej Pomocy i odbiera cześć związaną z tym tytułem. Pojawia się pytanie, czy była to jakaś prywatna inwencja związana z przypadkowym doświadczeniem, czy też mamy tutaj do czynienia z uprawnioną interpretacją teologiczną. Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba spojrzeć na rozwijający się na Zachodzie kult Matki Bożej Bolesnej oraz na nadane mu znaczenie teologiczne i duchowe.


Właściwy kult Matki Bożej Bolesnej – Mater Dolorosa – na Zachodzie zaczął się krystalizować w teologii i pobożności na pod koniec XI wieku, osiągając swoje apogeum w wieku XIV.
 Warto odnotować, że w tym samym czasie na Bałkanach pojawiła się ikona Matki Bożej Cierpiącej. Miało to miejsce wtedy, gdy chrześcijanie odzyskali miejsca święte i do Ziemi Świętej zaczęli udawać się liczni pielgrzymi. Spotkanie z religijnością wschodnią przyczyniło się do podjęcia odnowy religijnej oraz nadania kultowi chrześcijańskiemu wymiaru bardziej osobowego i osobistego. W myśli świętego Bernarda z Clairvaux i cystersów, a później świętego Franciszka z Asyżu i jego braci, człowieczeństwo Jezusa Chrystusa – najpierw jako bezbronnego Dziecka, tulącego się do Matki albo śpiącego w żłobku, a potem Męża boleści, konającego i przebitego z miłości do ludzi – stało się jakby soczewką skupiającą chrześcijańskie doświadczenie wiary i miłości. Bernard skoncentrował się w swojej mistyce na ranach Chrystusa, ale wiele miejsca w niej zajmuje także Dziewica Maryja, która przeszła przez męczeństwo w duchu, a miecz zapowiadany przez Symeona, który miał przebić Jej duszę (por. Łk 2, 35), stał się źródłem współczucia i zmiłowania także dla każdego człowieka. Duchowe rany Maryi jakby zostały napełnione miłością, która mogła promieniować na wszystkich wierzących, zwracających się do Matki Bożej ze swymi potrzebami.

Liczni mistycy, zwłaszcza sytuujący się w nurcie franciszkańskim, podjęli te intuicje teologiczne i mistyczne. Chociaż brakowało szerszych podstaw biblijnych do łatwego uzasadnienia tych intuicji, to jednak poryw miłości skierowany do Dziewicy i intensywna wiara w nierozerwalną wspólnotę Matki i Syna natchnęły wiernych do włączenia w stacje drogi krzyżowej pewnych wydarzeń oraz wytworzyły całą serię obrazów i rzeźb, ukazujących zwłaszcza Maryję spotykającą się z Synem na drodze krzyżowej oraz Maryję biorącą w ramiona martwe ciało Jezusa i pomagającą złożyć je w grobie. Dzieła sztuk plastycznych otrzymały wspaniałe komentarze poetyckie i muzyczne, pomagające wejść w ich klimat duchowy. W ten sposób została, spójnie zresztą, uzupełniona Ewangelia, mówiąca o obecności Maryi pod krzyżem na Kalwarii. Przez ból Matki modlący się wierni mogą łączyć się z cierpieniem i agonią Chrystusa. Maryja czyni emocjonalnie doświadczalną, wymykającą się ujęciom czysto intelektualnym, tajemnicę odkupienia. Ukazuje realizm ofiary na Kalwarii, aby skierować do niej w sposób jasny i bezpośredni ludzkie uczucia.


Doświadczenia wiary rozwijają się zawsze w mocnym związku z doświadczeniami życia codziennego i konkretnymi wydarzeniami historycznymi. Ten czynnik jest również widoczny w rozwoju kultu Matki Bożej Bolesnej. Europa średniowieczna, gdy rozwijał się ten kult, doznawała rozmaitych cierpień i dramatów, które wyraźnie wpływały na ówczesną świadomość i mentalność. Był to czas susz, nieurodzajów, rozmaitych epidemii, na czele których stała dżuma. Nazywana „czarną śmiercią” budziła przerażenie na całym kontynencie europejskim. Można pokazać, jak w wielu miejscach te bolesne doświadczenia ludzkie kierowały wiernych do Matki Bożej w swoich potrzebach i lękach odwoływali się oni bowiem do Jej bólu i Jej współczucia. Głęboka pobożność przyczyniła się w ten sposób do uczynienia Maryi jeszcze bardziej dostępną dla ludzi niż dotychczas, dzięki czemu można było oczekiwać Jej zlitowania, pocieszenia, umocnienia, a przede wszystkim skutecznego wstawiennictwa u Boga. Kult Matki Bożej zaakcentował w tym kontekście Jej żywe, bezpośrednie i osobiste uczestniczenie w powszechnym bolesnym przeznaczeniu całej ludzkości. Pisma mistyków mogą to łatwo potwierdzić.

Ruch ludowy kontemplujący boleści Maryi stopniowo przeniknął do kręgów oficjalnych Kościoła, co wyraziło się w ustanowieniu święta Matki Bożej Bolesnej, które swoim zasięgiem kolejno obejmowało coraz to nowe kraje, aż w 1727 r. papież Benedykt XIII rozciągnął je na cały Kościół, a sekwencję Stabat Mater włączył do liturgii. Wyrazem paraliturgicznym tego kultu stało się na przykład nabożeństwo do siedmiu boleści Maryi.


Utrwalająca się pobożność i teologia zobaczyły w kulcie Matki Bożej Bolesnej Maryję głęboko zjednoczoną z misją Odkupiciela, a więc zajmującą szczególnie miejsce w ekonomii zbawienia. Wychodząc z tego faktu, przyznały Jej z kolei całkowicie szczególne miejsce w życiu wierzącego, który zmaga się z bólem, z cierpieniem, z dotkliwymi doświadczeniami, zmuszającymi go do szukania wsparcia w niebie. Co więcej, pobożność i teologia nie wahają się uznać, że z współcierpienia Maryi z Synem w godzinie męki i śmierci wynika także Jej szczególna skuteczność wstawiennicza u Syna, wraz z którym cierpiała. Dlatego ma sens powierzanie Jej tego wszystkiego, co nurtuje ludzkie serce i co jest widziane jako potrzeba płynąca z bolesnych niedostatków, aby Ona – z właściwym sobie współczuciem, czystością intencji i skutecznością – przedstawiła to swojemu Synowi. Wierni zaczęli więc intensywnie modlić się do Maryi. Wprawdzie taka modlitwa była już wcześniej znana w Kościele, ale bynajmniej nie była powszechna. Rozwinęła się i utrwaliła dopiero w kontekście kultu Matki Bożej Bolesnej, który przyczynił się do odkrycia w Niej rzeczywistej Pośredniczki, przedstawiającej Bogu wszelkie ludzkie bolesne potrzeby, a doświadczenie chrześcijańskie potwierdziło, że nie jest to bezowocne.


Gdy ikona Matki Bożej Cierpiącej znalazła się na Zachodzie, związek między cierpieniem Maryi i Jej wstawiennictwem oraz pomocą okazywaną człowiekowi miał już poważne uzasadnienie teologiczne, był powszechnie uznawany i należał do żywych doświadczeń kształtujących pobożność chrześcijańską. Nic więc dziwnego, że na Matkę Bożą Cierpiącą nałożono funkcjonujące już przekonanie, że jako Cierpiąca będzie także Pomocą. Zweryfikowane szybko doświadczenie pozwoliło na dopowiedzenie, że ta pomoc jest nieustanna. W świetle rozwoju teologicznego i doświadczenia chrześcijańskiego można uznać za uzasadnione nazwanie ikony Matki Bożej Cierpiącej ikoną Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Odzwierciedla się w tym przejściu spójny rozwój, jaki dokonuje się w ramach pobożności i teologii maryjnej, pokazując ponadto, że tradycje chrześcijańskiego Wschodu i Zachodu są zbieżne ze sobą i mogą uzupełniać się, kształtując jedną duchowość chrześcijańską.

Maryja współcierpiąca z Synem może nabrać szczególnej wymowy w naszych czasach, które pod wieloma względami i z wielu powodów zrezygnowały z kontemplacji „mleka” Maryi. Jej boleść, cierpienie i łzy nadal pozostają bliskie swoją wymową dzisiejszej wrażliwości i dzisiejszym doświadczeniom. Matka współczująca z Synem i z każdym człowiekiem, jako doświadczona w tym, co najbardziej bolesne, stoi obok tych, którzy doznają jakiegokolwiek zła i są w jakiejkolwiek potrzebie, oraz uczestniczy w ich doświadczeniach, trzymając ich niejako w swoich ramionach, a oni mogą chwycić się Jej pomocnej i współczującej ręki. Ta ręka podtrzymująca jest równocześnie ręką wstawienniczą, jak zauważyliśmy, czytając ikonę Matki Bożej Cierpiącej. Wierzący może więc liczyć, że przedstawione Jej prośby i potrzeby zyskają Boże wsparcie i dozna pociechy. Oczywiście, współczucie, solidarność i pomoc Maryi odsyłają do Tego, który swoim cierpieniem i swoją śmiercią zwyciężył grzech i śmierć, pokazując, kto jest ostatecznym zwycięzcą. Maryja współcierpiąca, aby mieć udział we współzwycięstwie i współkrólowaniu, mówi, gdzie jest ostateczna odpowiedź na pragnienia, potrzeby i cierpienia człowieka, gdzie jest źródło wszelkiej pomocy, której szuka i która jest nieodzowna, aby osiągnął on swój cel.
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